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W pierw szą rocznicą zakończenia wojny
W a  t * ł a c i M  Z w y c i ^ s i i w c s
obchodziła Stolica Polski Święto rozgromienia faszyzmu

Dzień Zwycięstwa w Warszawie 
pełen był wielkich wzruszeń.

O godz. 8-ej rano na lotnisku Mar­
szałek Polski M. Żymierski dokonał 
przeglądu jednostek lotniczych, wy­
głaszając krótkie żołnierskie przemó­
wienie.

O godz. 10-ej w kościele Karmeli­
tów odbyło się uroczyste nabożeń­
stwo dziękczynne, celebrowane przez 
ks. arcybiskupa Szlagowskiego, na 
które przybył Prezydent KRN ob. Bo­
lesław Bierut oraz Rzg.d, korpus dy 
plomatyczny i generalicja.

Następnie główna uroczystość dnia 
odbyła się na Placu Saskim, od wczo­
raj przemianowanym na Plac Zwycię­
stwa,

U GROBU 
NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA

Ogromnym trudem i wysiłkiem 
warszawskiego robotnika i żołnierza 
Plac Zwycięstwa został całkowicie u 
porządkowany. Wokoło powiewają 
na wysokich masztach flagi narodo­
we, a po obu stronach grobu Niezna­
nego Żołnierza flagi państw zaprzy­
jaźnionych.

Grób Nieznanego Żołnierza zacho­
wał pełna teraz wyrazu i symboliki 
formę urwanych i napół zburzonych 
murów i kolumn. Na trybunach, na 
placu i w przyległych ulicach olbrzy­
mie tłumy. Tłumy również oblepiły 
mury zburzonych domów, zapełnione 
nawet były balkony wiszące wśród 
ruin i drzewa w parku.

Na gmachach naprzeciw trybun ol­
brzymie sztandary z orłem białym po 
środku, po bokach transparenty:

„Wspólnie przelana krew scemen- 
towała na wieki braterstwo broni 
,Wojska Polskiego i Armii Czerwonej" 
«— czytamy na jednym z nich.

Kilka minut po jedenastej na plac 
wśród okrzyków „Niech żyje”, wjeż­
dża otwartym autem Marszałek Rola- 
Żymierski w towarzystwie generałów 
Spychalskiego i Korczyca. Po przyję­
ciu raportu przy dźwiękach hymnu 
narodowego Marszałek dokonuje 
przeglądu oddziałów ustawionych na 
placu.

W  kilka chwil później od strony ul. 
Wierzbowej wjeżdża powoli w otwar 
tym samochodzie Prezydent KRN, ob. 
Bierut, Premier Rządu Jedności N a­
rodowej, tow. Osóbka-Morawski i 
Marszałek Rola-Żymierski. Tłum i 
wojsko dłu<*o wiwatuje na cześć naj­
wyższych dostojników państwowych. 
Następuje raport i przegląd oddzia­
łów. Słychać gromki głos żołnierzy: 
„Czołem, Obywatelu Prezydencie"!

POLEGŁYM ZA WOLNOŚĆ 
CZEŚĆ

Podniosła uroczystość odbyła się u 
grobu Nieznanego Żołnierza.

Poświęcenia grobu dokonał gene­
ralny dziekan Wojska Polskiego, ks. 
Warchałowski, po czym wieniec w 
imieniu Krajowej Rady Narodowej 
złożył Prezydent Bierut, w imieniu 
Rządu Jedności Narodowej Premier 
tow. Osóbka-Morawski, w imieniu 
Armii — Marszałek Żymierski. N a­
stępnie składali wieńce przedstawicie­
le związków, organizacyj i stronnictw, 
a wśród nich złożono wspaniały wie­
niec z czerwonych kwiatów od CKW 
PPS z napisem: „Bohaterom walki o 
wolność — Polska Partia Socjalisty­
czna”.

Wzruszająca była chwila, w której 
Marsz. Żymierski przekazał grób wła­
dzom stołecznym. Prezydent miasta 
tow. Tołwiński dziękował Marszałko­
wi, ślubując, że Warszawa otoczy to 
miejsce czcią i miłością. „W ciągu to­

ku — powiedział na zakończenie Pre­
zydent miasta — stanie w Alei Stali­
na potężny pomnik Zwycięstwa”.

Na zakończenie tej uroczystości od­
było się nadanie Krzyży „Grunwaldu” 
i „Virtuti Militari” poległym za W ol­
ność i Niepodległość Polski bohate­
rom.

Z trybuny, na której znajdują się 
najwyżsi dostojnicy państwowi: Pre­
zydium Krajowej Rady Narodowej, 
Rząd, generalicja i przedstawiciele 
państw obcych, przemówił do Naro­
du Prezydent Bierut, który powiedział 
m. in.:

Mowa Prezydenta Bieruta
Obywatele, Robotnicy. Chło.pl, Pracowni­

cy umysłowi! Żołnierze i Dow6dcy Polskich 
Sił Zbrojnych! Kobiety polskie! Młodzieży 
szkół powszechnych, średnich i wyższych! 
Wszyscy Polacy w kraju  i zagranicą! W 
imieniu Rzeczypospolitej pozdrawiam Was 
serdecznie w pierwszą rocznicą Zwycięstwa I 
Pokoju, w wielką rocznice całkowitego wy­
zwolenia Polski i wszystkich narodów, ujarz 
miooych przez barbarzyńskie hordy niemiec­
kie!

W imieniu Narodu Polskiego składam hołd 
najgłębszy wszystkim żołnierzom polskim, 
żołnierzom Armii Czerwonej i Armii Sprzy 
mierzonych, którzy polegli śmiercią bohater­
ską w walkach wyzwoleńczych z faszyzmem 
i hitleryzmem.

Pochylmy głowy 1 oddaj mu cześć najgłęb­
szą pamięci wszystkich bohaterów, którzy 
polegli na ziemi polskiej w obronie. wolności 
i w obronie ojczyzny Uczcijmy pamięć za­
mordowanych bojowników walk podziem­
nych oraz ofiar katowni hitlerowskich Niech 
pamięć o nich trwa wiecznie w sercach na­
szych. Im bowiem przede wszystkim zawdzię­
czamy naszą wolność i nasze zwycięstwo!

TRIUMF IDEI
Rodacy! M inął rok od chwili, gdy druzgo­

tane raz poraź potężnymi ciosami Armii 
Czerwonej i Sojuszników Zachodnich hordy 
hitlerowskich najeźdźców ostatecznie skapi­
tulowały. Był to triumf, jakiego nie znały 
nigdy przed tym dzieje Euroipy. Bowiem był 
to trium f nie tylko oręża, ale i spraw iedli­
wości, nie tylko siły i techniki, ale trium f 
idei. Był to triumf idei demokratycznej nad 
zdziczeniem faszyzmu, triumf Człowieka nad 
bestią w ludzkiej postaci, triumf szlachetnej, 
postępowej linii rozwojowej społeczeństwa 
ludzkiego nad zwyrodniałym wstecznictwem.

Dla Narodu Polskiego, nie spaczonego 
wpływami hitleryzmu, któremu lud nasz sta 
wiał w ciągu 6 lat opór wytrw ały i niemal 
bezprzykładny — dzisiejsza rocznica zwycię­
stwa wiąże się jak najściślej z wielkim prze­
łomem w stosunkach ludzkich, z wielkim 
przełomem w warunkach naszego bytu i roz­
woju narodowego, z gorącym pragnieniem 
trwałego przełomu w stosunkach m iędzyna­
rodowych.

O drą i Nysą. Mamy najgłębsze przeświadczę , szego nad takie stawianie sprawy Tradycja 
nie, że nierozerwalność naszych granic je s t ' jest rzeczą niewątpliwie cenną, ale tylko
najlepszą rękojmią stabilizacji pokoju w ca­
łej Europie.

Aby pokój był rzeczywisty i trwały, po­
trzeba przede wszystkim, aby dokonały się 
głębokie przełomy w psychice ludzkiej, w 
metodach i nałogach myślenia, w uczuciach 
ludzi, w polityce wewnętrznej i zewnętrznej 
rządów, w stosunkach gospodarczych i spo­
łecznych.

Aby Polska Odrodzona mogła sku­
tecznie pracować dla sprawy pokoju, musi­
my zerwać stanowczo i zdecydowanie z błę­
dną i pełną chwiej ności polityką rządów z 
okresu między pierwszą i drugą wojną świa­
tową, musimy raz na zawsze odrzucić fałszy­
wy i zgubny kierunek polityki grup emigra­
cyjnych z okresu rządów londyńskich. Poli­
tyka tych grup jest aż do dziś dnia polityką 
wojny i nigdy — jak wynika z dotychczaso­
wych doświadczeń — nie stanie się polityką 
pokoju Polityka ich jest polityką klęski ! 
katastrofy.

Są ludzie, którzy odwołują się ciągle z du 
mą do tradycji politycznych swo’ch partu , i 
najczęściej rozumieją to tak. że w trady­
cjach tych nie należy nic zmieniać, ani ich 
analizować krytycznie Nie ma nic błędniej-

wówczas, gdy umie się z niej czerpać do 
świadczenia historii i śmiało korygować błę­
dy poprzedników i błędy własne uczynione 
w przeszłości.

Z ŻYWYMI IŚĆ...
W ciągu minionego półwiecza błędów w 

polityce wszystkich bez w yjątku partii było 
co nie nliara. Trzeba umieć dokonywać tw ór­
czego przełomu w pielęgnowaniu tradycji. 
„Trzeba z żywymi naprzód iść” , uczestnicząc 
w wielkim nurcie głębokich przemian w ży­
ciu narodu i całego świata Jest to prawda 
elementarna i  kto o niej zapomniał, ten jest 
złym przewodnikiem narodu.

Aby Polska Odrodzona mogła skutecznie 
pracować dla sprawy pokoju ogólnego, musi 
ona przeciwstawić się jak najenergiczniej dą 
żeniu do razproszkowania wewnętrznych sił 
narodu.

Nie pozwólmy nikomu na rozbijanie je ­
dności ludu pracuiace<*o i na osłabianie 
przez to naszych sił Osłabianie jedności i 
spójni w narodzie leży tylko w interesie 
wstecznictwa, w interesie podżegaczy wojen­
nych. w interesie wrogów Polski i wrogów 
pokoju Trzeba przezwyciężyć tendencje do 
tradycyjnego warcholstwa stanowego, ponie-
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Rozkaz generalissimusa Stalina
w rocznicę Zwycięstwa

MOSKWA (PAP). Minister sil 
zbrojnych ZSRR generalissimus Sta­
lin wydał z okazji rocznicy Dnia 
Zwycięstwa rozkaz do Armii Czerwo­
nej i narodu radzieckiego. W rozka­
zie tym czytamy:

„Dziś święcimy pierwszą rocznicę 
wielkiego zwycięstwa naszego narodu 
nad frszystowskimi Niemcami, które 
dokonały zamachu na wolność i nie­
podległość naszej ojczyzny. W  imieniu 
rządu radzieckiego i partii komunisty­
cznej witam was i pozdrawiam w dniu 
uroczystości narodowej —- święta 
zwycięstwa nad faszyzmem niemiec­
kim.

Dla uczczenia święta zwycięstwa 
rozkazuję: dziś, 9 maja, wykonać sa­
lut 30 salwami artyleryjskimi w stoli­

cy naszej ojczyzny, Moskwie, w stoli­
cach republik związkowych, a także 
we Lwowie, w Królewcu i w mia­
stach bohaterskich: Leningradzie, Sta­
lingradzie, Sewastopolu i Odessie.

Chwała naszym siłom zbrojnym, 
które obroniły honor i niepodległość 
naszej ojczyzny i osiągnęły zwycię­
stwo nad Niemcami hitlerowskimi! 
Chwała Wszechzwiazkowej Partii Ko­
munistyczne!, inspiratorce i organiza­
torce naszych zwycięstw! Chwała na­
szemu wielkńmu narodowi, narodo 
wi-zwyciężcy! Wieczna chwała boha­
terom, którzy padli w bojach za wol­
ność i niepodległość naszej ojczyzny!

Minister sił zbrojnych ZSRR 
generalissimus J. Stalin

PRZEŁOM
Nie chcemy, ąby katastrofa, k tórą ludz­

kość przeżywała w czasie tej wojny, jąiała 
się jeszcze powtórzyć kiedykolwiek Dzisiej­
sza rocznica Zwycięstwa jest dla nas — dla 
dem okracji polskiej i dla wszystkich m iłu ją­
cych pokój narodów — przede wszystkim 
Świętem Pokoju, Świętem Triumfu idei 
w spółdziałania i braterstw a międzynarodo­
wego nad dążeniami do agresji i podbojów. 
Największe stosunkowo straty  poniósł w tej 
wojnie Naród Polski. Nawet w rocznicę, 
która jest symbolem Zwycięstwa i radości 
dla wszystkich narodów — uczucia nasze 
skierowane są przede wszystkim ku tym, 
którzy byli nam najbliżsi, a których dzisiaj 
nie ma już wśród nas.

Nie przypadkiem zeszliśmy się tu taj dziś 
u  Grobu Żołnierza Polskiego jako symbolu 
pamięci dla naszych bohaterów i patriotów, 
dla najlepszych spośród tych, których Pol­
ska utraciła Dlatego też nikt może bardziej 
nie docenia znaczenia i wartości pokoju mię­
dzynarodowego, niż Naród Polski. Trwały 
pokój łączy się dla nas nierozerwalnie ze 
sprawą nienaruszalności naszych granic nad

Ostatnie posiedzenie
konferencji Czterech Ministrów

PARYŻ. W  czwartek po południu 
rozpoczęło się kolejne posiedzenie 
ministrów spraw zagranicznych. Bę 
dzie to zebranie decydujące i prawdo­
podobnie ostatnie, jest bowiem pra­
wie pewne, że konferencja będzie za­
kończona w piątek.

N a porządku dziennym znajduje 
się przedstawienie stanu prac nad trak 
tatami z Italią, Bułgarią, Rumunią 
Finlandią.

Poza tym ministrowie zdecydują 
czy konferencja 21 państw odbędzie 
się 15 czerwca.

MOŁOTOW PRZECIWNY 
W NIOSKOWI BYRNESA?

W  paryskich kołach polityczriych 
utrzymuje się pogłoska, że Mołotow 
sprzeciwił się propozycji amerykań 
skiej w sprawie przekazania nieroz­
wiązanych przez Wielką Czwórkę pro 
blemów konferencji jsokojowej 21 na­
rodów. Mołotow uzasadniał swoje 
stanowisko tym, że propozycja Byr 
nesa jest sprzeczna z uchwałami, po­
wziętymi na konferencji poczdam­

skiej i na konferencji ministrów spraw 
zagranicznych w Moskwie.

Specjalna komisja, w skład której 
wchodzą zastępcy ministrów spraw 
zagranicznych oraz inni rzeczoznawcy 
przygotowuje tekst komunikatu, któ­
ry prawdopodobnie zostanie ogłoszo­
ny w sobotę. Komisji tej poruczono 
rozpatrzenie następujących zagadnień:

1) Ustalenie granicy włosko-fran- 
cuskiej,

2) sprawa interesów gospodar­
czych Stanów Zjednoczonych, W. 
Brytanii i Francji w krajach bałkań­
skich,

3) sprawa podziału flo tf włoskiej,
4) demilitaryzacja francusko-wło- 

skiej granicy, zgodnie z życzeniem rzą 
du francuskiego,

5) demilitaryzacja jugosłowiańsko- 
włoskiej granicy, zgodnie z życzeniem 
rządu jugosłowiańskiego.

Bidault — jak podają w parysk'ch 
kołach politycznych — czyni usilne 
starania o to, aby ministrowie spraw 
zagranicznych powzięli decyzję w spra 
wie granicy niemiecko-francuskiej.

waż było ono już w przeszłości przyczyną 
zguby Polski. Jeśli tym tendencjom pozwoli­
my się rozrosnąć — skutek będzie nię mniej 
ujemny od tego, który przyczyniło Polsce w 
dawnych czasach warcholstwo szlacheckie,

Polska Odrodzona bardziej, niż w jakim­
kolwiek innym z poprzednich okresów histo­
rycznych, potrzebuje dziś spokoju wewnętrz­
nego i jedności ogólnonarodowej, potrzebuje 
ładu i porządku

FUNDAMENT 
ODRODZENIA NARODOWEGO

N ajistotniejszą podstawą i w artością prze­
łomu, jaki dokonał się wśród dem okracji 
polskiej, skupionej wokół Krajowej Rady 
Narodowej, jest dążenie do zjednoczenia 
wszystkich sił ludu pracującego Polski, w 
celu jak najszybszej odbudowy zniszczeń i 
ran, które poniosła Polska w czasie barba­
rzyńskiego najazdu niemieckiego. Nie można 
oczywiście wymagać poparcia d la idei zjed­
noczenia ogólnonarodowego od b. obszarnika, 
bankiera czy magnata kartelowego, którego 
naród pozbawił przywilejów i władzy. Ale 
nieodzownym postulatem utrwalenia naszej 
niepodległości, naszej pracy pokoiowej i na­
szego zwycięstwa w dziele szybkiej odbudo­
wy kraju — jest jak najpełniejsze zjedno­
czenie dla tych zadań wszystkich sił ludu 
pracującego, to jest olbrzymiej większości 
społeczeństwa polskiego.

Demokracja polska potrafiła uporządko­
wać wszelkie drugorzędne różnice poglądów, 
czy party jne najwyższemu celowi — potrze­
bom narodu, utrwaleniu jego niepodległości, 
zabezpieczeniu podstawowych warunków roz 
woju Polski. To zjednoczenie sił i dążeń 
wszystkich stronnictw  dem okratycznych w o- 
kresie PKW N, w okresie Rządu Tvmczaso- 
wego i w okresie tworzenia Rządu Jedności 
Narodowej — stało  się fundamentem i pod­
stawowym czynnikiem wszystkich dotychcza 
sowych osiągnięć dem okracji polskiej w naj­
ważniejszym etapie naszego Odrodzenia Na­
rodowego i naszego nowego państwowego 
bytu

HISTORYCZNY PRZEŁOM
Osiągnięcia te są olbrzymie. Wiele z nich 

posiada charakter najgłębszego historyczne­
go przełomu, decydującego o przyszłości, o 
sile, o wielkości naszego narodu.

Jednym  z takich przełomowych i histo­
rycznych osiągnięć jest rozwijająca się przy­
jaźń i współpraca między Polską O drodzoną 
i naszym wielkim sąsiadem — Związkiem So 
cjalistycznych Republik Radzieckich Przy­
jaźń ta zrodziła się w ogniu wspólnych walk 
żołnierzy polskich i sowieckich z najeźdźcą 
niemieckim; przyjaźni tej Polska zawdzię­
cza swe wyzwolenie z kajdan okupacji hi­
tlerow skiej; przyjaźń ta umacnia się codzien 
nie w procesie w spółpracy pokojowej oby­
dwu państw  Dzięki tej współpracy i pomo­
cy sąsiedzkiej, jaką Polska otrzymuje nie­
przerwanie ze strony ZSRR, mogliśmy prze­
zwyciężyć szybko cały szereg trudności, w 
jakich znaleźliśmy się wskutek wojny i  jej 
zniszczeń.

Czuję się w obowiązku oświadczyć, że, 
gdy na wiosnę bieżącego roku stanęliśmy w 
obliczu groźby głodu, Związek Sowiecki, mi­
mo trudności własnych, pośpieszył nam z po 
mocą, dostarczając nam zboże na siew i dla 
spożycia. Przyjaźń Polski i ZSRR, jest nie­
ocenionym wkładem w dzieło powszechnego 
pokoju Przynosi ona korzyść wzajemną oby­
dwu krajom, albowiem sojusz polsko-sowiec­
ki stanowi najtrw alszą gwarancję przeciw­
ko wszelkim próbom odrodzenia agresji nie­
mieckiej.

MARZENIA POGROBOWCOW
. Mimo, że mamy jeszcze do pokonania wie 

1* przeszkód, że walczyć będziemy musieli 
jeszcze przez czas pewien z wieloma tru d ­
nościami — możemy jednak już śmiało po­
wiedzieć dzisiaj całemu narodowi: Polską
Odrodzona ma zabezpieczone jak najbardziej 
korzystne warunki swego rozwoju. Siła. bo­
gactwo, pomyślny rozkwit naszej gospodarki 
ogólnonarodowej zależą tylko od nas sa­
mych. W arunki obiektywne sprzy jają  nieo­
graniczonemu rozkwitowi naszej gospodarki, 
a tym samym umożliwiają szybki wzrost po­
wszechnego dobrobytu. Ludzie dnia wczoraj­
szego, pogrobowcy systemu, który w trącił 
Polskę w przepaść wyciągają raz po raz 
chciwie ręce po władzę, próbują rozpętać fa-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2-ej)
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W pierwszą rocznicą zakończenia wojny z faszyzmem
Uroczystości Święta Zwycięstwa w Stolicy

U nienawiści, aby na te) mętnej fali wypły­
nąć i znów odzyskać utracone przywileje — 
przywileje wyzysku i beztroskiego życia * 
krwi i potu ludzi pracy. Lecz właśnie na 
tym polega najgłębsza istota wielkiej prze­
miany w Polsce, że do głosu doszły najszer­
sze warstwy ludu pracującego, ie lud ten 
ujął w swoje ręce sprawę odbudowy nowej 
Polski i, że on ją dzisiaj tworzy.

Dzisiaj —- w pierwszą rocznicę p raęy  po­
kojowej — możemy tu stwierdzić, że naj­
szersze W arstwy ludu pracy w Polsce udo­
wodniły, że p o tra fią  budować, gospodarować 
i rządzić się lepiej i rozumniej, niż obszar- 
niczo-kartelowe warstwy pasożytnicze.

D R O G A  
D O  N O W E G O  Z W Y C IĘ ST W A
Najszersze warstwy chłopów, robotników 

i inteligencji budują dziś nową Polskę i już 
w pierwszym roku tej odbudowy wykazały, 
że mają w sobie niewyczerpane ż ró d la  ta­
lentów 1 sił twórczych, które torują drogę 
ku szczęściu i wielkości Polski. Demokracja 
polska d o k o n a ła  najg łębszego przełomu w 
dziedzinie odrodzen ia  w ew nętrznych sił twór 
czych naszego narodu . Nieodwracalność tych 
przemian budzi wściekłość w obozie wrogów 
demokracji, ale tym większą radość wśród 
najszerszych mas ludu pracy. Dla ludu  pra­
cy w Polsce, rocznica zwycięstwa nad bar­
barzyństwem hitlerowskim, jest równocześnie 
wielkim i radosnym Świętem Zwycięstw* 
nad siłami wstecznictwa we własnym kraju.

W dniu Święta Zwycięstwa i Wolności, 
W dniu, który otwiera nowy rok znojnej 
pracy pokoiowej i mozolnych wysiłków, ale 
też — wielkich zdobyczy i wielkiej chwały 
— niechaj po całej Polsce szeroko rozbrzmi* 

-wa radosny zewi jeszcze mocniej natężmy 
•we siły, jeszcze więcej niech wzbiorą uczu­
ciem miłości dla Ojczyzny nasze sercal 

Budujemy Polskę nową, wielką i szczę­
śliwą i twórcza ta praca przyniesie nam no­
we Zwycięstwo!

Przemówienie M arsz. Żymierskiego
Stoimy nad najdroższą sercu każdago Po­

laka mogiłą — nad mogiłą POLSKIEGO 
tOLNIERZA!

Chylą się nasze bojowe sztandary przed 
Twoją mogiłą, Żołnierzu polski, który biłeś 
się za umęczoną ziemię ojczy:tć w roku 
1939, w latach partyzantki, pod Lenino, w 
dalekiej Rosji, nad Wisłą, Wartą, Odrą, Nys 
ad  Łabą i Bałtykiem oraz w odległych kra­
jach zachodu i południa Europy. Umiera­
jąc dałeś Polsce przez swój zgon życie, wol 
ność, niepodległość i chwałę, jaka nie prze­
minie w stuleciach.

Ten oto Twój skromny mób w sercu na­
szej wielkiej stolicy oKolony ruinami, wzno 
si się jak największy pomnik polskiej chwa­
ły i nieśm'erćelności. Plac Zwycięstwa, któ­
ry  Cię otacza, to obraz przyszłej wydartej 
ruinom Warszawy, >Varszawy takiej o ja­
kiej śnisz snem wiecznym. T .'ó j grób jest 
kamieniem węgielnym budującego się gma­
chu potężnej Rzeczypospolitej.

Pragniemy Waszą wielką i świętą spra­
wę, polegli bracia jssi, uoprowadzić do zu­
pełnego triumfu! Pragniemy, by żadna kro­
pla krwi żołnierskiej przelana za słuszną 
sprawę nie ly ła nos lewem r<» ugorze. Pra­
gniemy bronić pokoju, niepodległości, wol­
ności . rządów ludowych w kraju tak sa­
mo, jak broniliśmy Ojczyzny na polach bi­
tew.

Historia nas uczy, iż pokój był zawsze 
krótkotrwałym, gdy znajdował się w rękach 
możnych władców ziemi i kapitału. Pokój 
Jest najżywotniejszą sprawą ludu 1 powi­
nien spoczywać w rękach ludu. Utrzyma­
ni'' pokoju, to rządy ludowe, demokratycz­
ne.

Ale nasza misja jeszcze się nie skończyła. 
Wywalczyliśmy boku Armii Czerwonej 

zwycięeld pokój, musimy go więc teraz o- 
bronić! Musimy, tak samo jak w dniach bi­
tew, stać niezłomnie na posterunku bojo­
wym i uderzyć bezlitośnie w każdą rękę, 
która podkładać będzie żag:ew wojny do­
mowej pod nasz dom ojczysty. Musimy nie­
ugięcia kroczyć drugą obrony 1 umacniania 
Ustroju demokratycznego w Polsce 1 Jego 
władz ludowych przeciwko wszystkim, któ­
rzy tak samo jak rok temu robili wszystko, 
by uniemożliwić nam zwycięstwo, szerzyli 
dezercję, zohydzali i szkalowali naszą of ar- 
ną walkę za Polskę, tak samo dzisiaj, in­
nymi metodami dążą do tego samego celu. 

My dzisiaj, głosimy całemu światu, iż od- 
dla polskiego żołnierza dzień pokoju, 

dzień końca największej wojny światowej, 
jest dorocznym świętem żołnierskim.

D efilada
Wysoko rozsypują się nad Warszawą ko­

lorowym deszczem rakiet armatnie Strzały
na wiwat w Dniu Zwycięstwa.

Mimowolt pamięć cofa się do tego same­
go-dnia w tsszlym roku, kiedy nad Warsza­
wą pierwszy raz zabłysły tekie same świa­
tła — światła Zwycięstwa i Wyzwolenia. 
1 dopiero mając w oczach obraz naszej ów­
czesnej Warszawy i /ej świąteczny wygląd 
dzisiejszy, motemy w pełni objąć świadomo­
ścią ten wielki posięp, jahl się w naszym 
tyciu, naszymi rękoma dokonał. Jak inny 
był wtedy tłum zapełniający ulice.

Żyjąc wciąż jeszcze pod wrażeniem kosz­
maru dopiero przeżytych dni z trudnością 
pojmowaliśmy, ie odchodzi od nas codzien­
na zmora śmierci i niepokoju. Dzisiejsze 
tłumy, które od rana ciągnęły na Plac Zwy­
cięstwa, by przyjrzeć się defiladzie, choć 
jeszcze nie „w ygalow anechoć jeszcze nie 
zupełnie tryskające pełną radością, umieją 
już być podniecone niecodzienną chwilą — 
umieją już czuć święto.

Płac Zwycięstwa zapełniony równymi sze­
regami wojska, nasuwa takie wspomnienie 
tego wojska, które maszerowało ulicami War 
szawy, wówczas jeszcze pełnymi niesprząlnlę 
tych gruzów — rok temu. Bilski sercu zwy­
cięzca i wyswobodziciel, lecz jakie strudzo­
ny bojem, szary od zmęczenia, niosący jesz­
cze w oczach obraz śmierci najbliższych ko­
legów i zntszcenia, maszerował wtedy przed 
nami iołnierz, którego droga przed trybuny 
warszawskie prowadziła bezpośrednio przez 
krwawe ścieżki pola bitwy.

Szeregi wojska, które dziś dumnie i kar­
nie defilowały przed ludem warszawskim by­
ły wspaniałą ilustracją wielkiej pracy poko­
jowej, dokonanej w przeciągu ubiegłego ro­
ku. Doskonały wygląd zewnętrzny t posta­
wa maszerujących żołnierzy, świeże mundu­
ry, nowoczesny, świetnie utrzymany sprzęt 
— wszystko to nie przyszło samo — w pra­
cowitym trudzie codziennym organizatorów 
tego wojska, w żmudnej pracy nad wycho­
waniem nowych szeregów, w które tchnięto 
nowego ducha, dokonał się ten ogromny po­
stęp, którego byliśmy dziś świadkami.

W czasie defilady uderzał liczny udział 
w niej młodzieży. Oklaskiwano, gorąco od­
dział chłopców ze Szkoły Orląt Grunwaldz­
kich, na piersiach których widniały liczne 
odznaczenia za dzielność w walce z Niem­
cami. To byli et najmłodsi.

Trochę starsi od nich — harcerze, pre­
zentowali się również barwnie i dzielnie. 
Pięknie szły harcerki w szarych mundur­
kach i pelerynach, z pękami kolorowych 
kwiatów przy paskach. Liczne organizacje 
reprezentowały najstarszą młodzież: rów­
nym, mocnym krokiem szli OMTUR-owcy ze 
swymi barwnymi sztandarami — błękit i czer 
wień — robotnicze niebieskie koszule i krew 
przelana za wolność i lud.

Doskonale się prezentowały również inne 
liczne organizacje młodzieżowe: Związek |
Walki Młodych, „WicC, młodzież akade- j 
micka przysposobienie wojskowe szkół war­
szawskich i inni.
.iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinHłiiiiiniiiiinnnniiiiiiiiitnitninniłtiiiiiiiittiiłiiintiiiininiiii'

Odznaczenie
OMTUEtoweow

Wczoraj, z okazji Święta Zwycięstwa, 
imieniem Prezydium Krajowej Rady Narodo­
wej przewodniczący KC OMTUR, tow Ry­
szard Obrączka, udekorował medalem Zwy­
cięstwa 1 Wolności nast. OMTUR-owców: 
tow, tow Barbarę Korczyńską, Irenę Duszyń 
ską, Stefana KobrzyóeWego, Józefa Sikor­
skiego 1 Jana Kiedę.

(DO K O ŃCZENIE ZE STR. I-ej)

Cały naród dokonał przegląda swych sil
w tym dniu. Jakby groźnym memento —
wspomnieniem dni, które poprzedziły nast 
Dzień Zwycięstwa, przesunęły się przed na­
mi szeregi b. więźniów obozów koncentracyj­
nych — ci co przetrwali szli w swych pasia­
kach, mundurach armii za drutami, s rozwi­
niętymi sztandarami. Jeszcze mocnie;szym 
akcentem była grupa ociemniałych inwali­
dów, którzy szli równo, trzymając się pod 
ręce i których widok bolesny i wymowny za­
warł się w mocnych, stanowczych słowach: 
już niedy więcej, nigdy więcej wojny!

IDZIE WOJSKO

Potem poszli ci, którzy stoją dziś na stra­
ży. by to dążenie naszego narodu siało się 
rzeczywistością. Ruszyło wojsko

Na czele maszerują czwórkami szkoły ofi­
cerskie, saperów, piechoty, broni pancernej, 
marynarze, lotnicy, witani grzmotem okla­
sków, artyleria w głębokich hełmach z wy­
dobytymi szablami. Maszerujących podcho­
rążych publiczność obrzuca kwiatami, przy­
szli oficerowie niosą pęki bzów. Cała jez­
dnia zasłana jest kwieciem

Dalej w zwartych szeregach przesuwa się 
piechota l  Dywizji Warszawskiej nowego ty­
pu okrągłe czapki z żółtym otokiem. Za nią 
nieprzerwanym strumieniem suną ckm-y, 
moździerze, działka przeciwpancerne, dalej 
— z szumem silników — przesuwa się l Sa­
mochodowy Pułk Artylerii. Lśnią w słońca 
smukłe lufy dział lekkich i ciężkich, a za 
nimi pontonierzy.

Na pierwszym pontonie napis „Szprewa", 
to zdobyczny ponton; na następnym widzi­
my nurka w całkowitym skafandrze. Ponto­
nierzy, jadący na pontonach, trzymają pod­
niesione do góry pionowo wiosła. Jadą od­
działy motocyklistów.

I wreszcie z hukiem silników, w obłokach 
sinawych dymów, ze zgrzytem stalowych gą- 
siennic przewalają się olbrzymie, zielone 
cielska lekkich czołgów, dział pancernych, 
czołgów ciężkich, które kończą defiladę.

W czasie defilady ras po ras niebo hu­
czy potężnym głosem silników To klucze 
bombowców, lecących dość wysoko i zwin­
nych myśliwców, przelatujących tui nad 
marami.

U C ZESTN IC Y  W A L K  
Z B R O JN Y C H  C ZŁ O N K A M I

D Z IE L N . R A D  N A R O D O W Y C H
W  ciągu dnia we wszystkich Dziel 

nicowych Radach N arodow ych w 
W arszaw ie odbyły się uroczyste po­
siedzenia, poświęcone rocznicy zakoń­
czenia wojny —  Świętu Zwycięstwa.

Celem uczczenia bohaterstw a żoł­
nierza polskiego i partyzantów wal­
czących z okupantem  niemieckim —  
wszystkie Dzielnicowe Rady N arodo­
wej powołały na radnych członków 
Związku Uczestników W alk  Z broj­
nych o wolność i demokrację.

W  godzinach popołudniowych od­
były się igrzyska sportow e, z których 
spraw ozdanie podajemy osobno.

  ................   ■'tU!t!!l!i'-''HliU!U!ll!!lill!l!H!l!!t!l!i!l1!1
Nie m ilion z  bajki

Nie gw iazd ka na n iob ie  
MILION z  lo terii c z e k a  na Ciebie

MILION, PÓŁ MILIONA, 3 po 250.000.-, 
20 po 100.000.—, 44 po 50 000—. 125 po
20.000.—, 274 po 10.000.— 1 wiele, wicie in­

nych wygranych na ogólną sumę
6 2  M I L I O N Y  Z Ł O T Y C H  

daje 47-ma loteria. Ciągnienie 14 maja. Ce­
na losu I-ej klasy 200.—, ćwiartki 50.— zł.
RYZYKO NIEWIELKIE -  SZANSE DUŻE. 

— —
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Bez seansu i bez sensu
antypropagandowy wyczyn „Filmu Polskiego”

Niestety, nie wszystkie uroczystości wczo­
rajsze odbyły się w Warszawie w myśl prze­
widzianego programu. Wielki zawód sprawił 
ludności warszawskiej „Film Polski". Prze­
szło pięciotysięczny tłum zgromadzony na 
Pradze w oczekiwaniu na zapowiedziane wy­
świetlanie filmu pod gołym niebem, żałował 
niezmiernie, że nie rozporządzał odpowied­
nią aparaturą filmową i dźwiękową, która 
by uwieczniła przedstawicieli „Filmu Pol­

skiego", przybyłych na Pragę widocznie t  
zamiarem dostarczenia rozrywki zgromadzo­
nym tłumom. Zabawa była rzeczywiście zna­
komita. Panowie z „Filmu" byli mocno roz- 
baudenl, pięć razy zakładali ekran bez re­
zultatu, wygłaszali liczne, lecz niezbyt roz­
sądne mjwy do ludu, a następnie zabrali się 
i... zniknęli jak sen.

Po kilku godzinach oczekiwania zgroma­
dzeni rozeszli się do domu.

Humbert II obejmuje tron włoski
Wiktor Emanuel abdykował

R ZY M  (SA P). W łoski następca 
tronu książę H um bert, pełniący do­
tychczas obowiązki regenta, przyjął 
tytuł króla W łoch, jako H um bert II 
po abdykacji swego ojca króla W ik­
tora Em anuela III.

M istrz ceremonii dw oru królew ­
skiego podał do wiadomości, że nowy 
król ogłosi proklam ację do narodu.

Senat U. S. A. zatwierdzi!
NOWY JORK, (PAP). W dniu wczoraj­

szym toczył? się w senade ożywiona dysku­
sja w sprawie udzielenia W. Brytanii po­
życzki w wysokości 3 miliardów 775 milio­
nów dolarów. Senator Mc Farland wniósł 
poprawkę, która uzależnia udzielenie pożycz 
ki od ustąpienia Stanom Zjednoczcnym baz 
br. tyjskich. Po ożywionej dyskusji, w któ­
rej wielu senatorów poparło Mc Farlanda. 
senat 45 głosami przeciwko 40 zatwierdzi! 
ustawę o pożyczce 

NOWY JORK, (PAP). Podczas dyskusji 
nad sprawą pożyczki W Kongresie amery-
iiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiniTniiiiiiiiiiinwHituiHiiiiiimmmiHttHiiittiiHtiiiiiHiinHiiiiiiii'

Polsko-francuska
umowa gospodarcza

W  czwartek podpisana została w 
W arszaw ie umowa gosf>odarcza poi 
sko-francuska.

Z Paryża donoszą, że radio paryskie 
i prasa francuska poświęcają wiele u- 
wagi polsko-francuskiej umowie go 
spodarczej zawartej w W arszawie.

laromwnilmiWHWiintiiiiHniiilnitilimmiHiiiiiHłulinHtwBWłitwimmitibnTiiiHiimimitinimmnłłmmifmmtnmłmtmmłimtlimfflfmmuwmłwisłinmyitttniii'

500.000 p a r  b u tó w
z angielskiej arm ii i lo tnictw a
dobrze naprawionych, różne wymiary, dziesięć szylingów para.

Posiadamy na składzie. Szybka wysyłka.
Buty zakupione przez nas bezpośrednio z brytyjskiego Ministerstwa 

Dostaw i naprawione w naszych war sztatach. W ielkie ilości do dyspozycji 
W Zjedn. Królestwie i Europie. Zapakowane w mocnych workach po 25 
par w każdym. Zamówienia telegraficznie. Zapłatę przyjmuje każdy an­
gielski bank.

N E U M A N  CONTRACTORS LTD. 
HEAP STREET, MANCHESTER 7

pożyczką dla Anglii
kańskim zabrał głos przedstawiciel Pola­
ków ze rta»nu Michigan, Sadowski. Zwrócił 
on uwagę na to, że Polska, która Jest w 
znacznie większym stopniu zniszczona niż 
W. Brytania, ma otrzymać jedynie 90 milio 
nów dolarów pożyczki, podczas gdy W. Bry 
tan a, której ludność Jest tylko 2 4  r tnie 
większa niż ludność Pol: ki otrzyma 3 miliar 
dy 775 milionów mlarów.

która nie będzie jednak zawierała ża- 
dnych politycznych akcentów. Prokla 
macja zawierać ma zgodę now ego kró 
la na referendum  w sprawie dalszego 
istnienia monarchii, mające odbyć się 
2 czerwca.

Prem ier de Gasperi będzie obecny 
nrzy akcie abdykacji króla W iktora 
Emanuela, mającej odbyć się w piątek 
10 b. m. w N eapolu . Ustępujący król 
podać ma uzasadnienie swoje abdyka­
cji w ostatniej mowie tronowej.

RZY M  (P A P ). K am pania wybor­
cza we W łoszech już się rozpoczęła. 
W  Rzymie przem awiał Togliati w 
imieniu partii komunistycznej, N enni 
—  w imieniu partii socjalistycznej, 
zwolennicy m onarchii zebrali się na 
Palatynie i wreszcie były prem ier Par- 
ri przem awiał z ramienia dem okratów  
republikańskich.

T ogliatti wypowiedział się zdecy­
dow anie za republiką, oskarżając m o­
narchię o w spółpracę z faszyzmem.
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„Prawda" o planie Bevina
MOSKWA, (PAP) „Prawda” zamieszcza 

artykuł swego korespondenta o pianie Be­
vina w mrawie Zagłębia Ruhry.

„Zasadnicza treść polityczna planu Bevi­
na — czytamy w „Prawdzie” — polega na 
tym, by zachować na dłuższy czas bez zmian 
dzisiejszy stan rze zy w Zagłębiu Ruhry, 
która, znajdując się w angielskiej s trefi? o- 
kupacyjnej, pozostaje dotychczas pod wy­
łączna kontrolą angielską. Jego głównym ce 
lem Jest najwidoczniej uchyleni? sprawy u- 
dz ału innych mocarstw sojuszniczych w kon 
troli nad Rułirą i zachowanie tej podstawo- 
auiiiiit'iitfiiiiiiiiuiiiiiiiiinntitimiiiiHnnnininfnimtninttnnjnniininntllbimnn

W kilku wierszach
16 górników, wśróc! których znajdowa 

ło *ię 7 niemieckich jeńców wojennych, po- 
n'osło śmierć w katastrofie w belgijsk-'ej ko 
palrd węgla w Lodelineart w pob’Liu Char­
leroi. Premier belgijski van Acker udał się 
w mlejsct katastrofy.

— Churchill przybył do Hagi, gdzie wy­
głosił w parlamencie holenderskim przemó­
wienie.

— Płk. Naszkowski, polaki attache wof- 
skowy w Paryżu i Brukseli, został mianowa­
ny również attache wojskowym w Bernie.

wej ostoi niemieckiej potęgi wojennej, jako 
obiektu, v którym całkowicie i planowo go 
spodarować będą Anglicv.

Saacliez Guerra uciekł
z Hiszpanii

PA RYŻ (P A P ). H iszpański przy­
wódca republikański Rafael Sanchc-z 
G uerra uciekł ze swego ukrycia w Hi­
szpanii i przybył do Paryża. G uerra 
był tw órcą rady hiszpańskiego naro­
dowego Ruchu O poru. Był on kilka­
krotnie więziony przez gen. Franco, a 
od "rudnia 1944 r. ukrywał się i pra­
cował nielegalnie.

Felieton polityczny

Spadkobierca „Ikaca
W odpowiedzi na nasz felieton pt. „Głu­

chym  i ślepym", konstatujący fakt pominię­
cia przez sprawozdawcę Polskiego Radia u- 
dzlału PPS w jbe 'odzie Pierwszomajowym 
w Poznaniu, otrzymaliśmy Ust, który nas 
niezmiernie ucieszył. Nie dlatego, że stanowi 
on dowód ptuyJaźni dla naszej Partii, co u- 
mierny ocenić, ale dlatego, że widzimy, jak  
interwencja prasy dodatnio wpływa na 
kszta.tywanle się stosunków w Polsce. Na 
nasz apel, by niewłaściuH ludzie nie zajmo­
wali niewłaściwych dla nich stanowisk, nie 
pozostała głucha Dyrekcja Polskiego Radia, 
która pisze w liście do naszej redakcji co na 
stępuje:

W  związku z felietonem politycznym, któ  
ry ukazał się w piśmie z dn. 7 maja rb. pt. 
Głuchym  i ślepym“ komunikujemy uprzej­

mie, i .  na skutek przeprowadzonych docho­
dzeń ustailiśmy, l  zarzuty zawarte to tym 
felietonie pod adresem Polskiego Radia byty 
słuszne. Wobec powyższego z dniem dzisiej­
szym został zwolniony ze stanowiska kie­
rownik referatu audycji informacyjnych. 
Równocześnie Naczelna Dijrekcja Polskiego 
Radia udzieliła bardzo surowej nagany za 
niedopatrzenie programu naczelnikowi Wy­
działu Programowego Rozgłośni Poznań­
skiej". Podpisane: Dyrektor Naczelny P. R. 
Jerzy Pański, Dyrektor programowy P. R. 
Zygmunt Młynarski.

Cieszy nas to, że interwencja nasza odnto- 
sła pożądany skutek, usunięcie bowiem spra 
wozdawcy popełniającego kardynalne nteici 
słości zaoszczędzi z pewnością wielu przy­
krości Polskiemu Radio, których taki spra­
wozdawca mógłby być w da szym ciągu przy 
czyną.

Nasze powodzenie zachęca nas do dalszej 
akcji w kierunku eliminowania niepożąda­
nych żywiołów w dziedzinie naszej injorma 
cji i propagandy.

Tą troską kierowani powracamy do dru­
giej części naszego poprzedniego fsiittonu, 
gdzie wypominaliśmy również „Głosowi 
Wielkopolskiemu" pismu jCzytelnika“ w  
Poznaniu, te same nieścisłości co jego kole­
dze z ,Polskiego Radia". Nie wiemy, czy ów 
sprawozdawca jeszcze w dalszym ciągu pi­
sze swe niedoskonałe sprawozdania, w któ­
rych tak dotkliwie daje się odczuć wada 
krótkiego wzroku tego jegomościa. Nie wie­
my, gdyż „Czytelnik" działa widocznie enact 
nie wolniej niż bratnia instytucja Polskiego 
Radia i nie dał nam jeszcze odpowiedzi. 
Wiadomo, obsługa radiowa jest szybsza niż 
prasowa.

Przekonaliśmy się natomiast to między cza 
sie o Czym innym, ów  sprawozdawca nte 
jest w „Czytelniku" postacią odosobnioną. 
Najbliższego przyjaciela o wspólnych upodo 
baniach i takiej samej wadzie wzroku po­
siada on w Krakowie. ,JDziennik Polski“ —■ 
również pismo „Czytelnika" —  w sprawo­
zdaniu swym z manifestacji pierwszomajo­
wej w Krakowie wspomniał tylko o uczest­
nictwie Zw. Walki Młodych i 0  harcerzach, 
nie dijrzawszy w  pochodzie licznych ssere- 
gów Organizacji Młodzieży TUR oraz innych 
irganizacji młod ieżowych.

Przy okazji „Dziennik Polski44 przerobił 
zakończenie przemówienia tow. Drobnera, 
mocno urażony nieodpowiednim, według re 
dakcji, uży,cicm słowa „Socjalistyczna Pol- 
s'.a“. Nie wiemy, jakiego rodzaju są poglą­
dy redaktora „Dziennika Polskiego" na so­
cjalizm i na demokrację, i czy uważa, ie  są 
to pojęcia przeciwstawne? Uważamy, ie po­
jęcie Socjalistyczna Polska" jest najbar- 
dz ej doskonałym wyrazem  i wzorem naj­
bardziej demokratycznych swobód i dążeń 
narodu polskiego i dlatego pozwolimy sobie 
nadal używać tego tradycyjnego od 54 lat 
zwrotu zarówno na naszych sztandarach jak 
i w przemówieniach — i w  usta naszych 
mówców p,ozimy nie wkładać inych słów 
niż te, które z  nich wyszły. Jeżeli takie wy­
rażenie się nie podoba „demokratycznemu“ 
redaktorowi, to może je pondrtąć — lec* 
niech nie komponuje na poczekaniu nadzwy 
czujnych ekstra-dodatków do naszych haseł.

Z resztą z tą demokracją... Dużo by się da 
lo powiedzieć o tej demokracji redaktora 
„Dzieni i :a Po skiego'. I  o metodach daw­
nego krakowskiego „Ikaca44, którego chlub­
nym spadkobiercą staje się może mimowoli 
„Dziennik Polski", odziedziczywszy po nim 
wychowanków takich jad redaktor Balicki. 
Przypominamy o stanowisku tego .demokra 
tycznego" pisma, wobec Polskiej Partii So- 
cjali tycznej wyrażonym  najlepiej przez 
fakt wydania nadzwyczajnego dodatku o u- 
padku republikańskiego Madrytu w  czasie-. 
pogrzebu Daszyńskiego.

Nic dziwnego, że bielmo na o'Za:h ówczes 
nych redaktorów  krakowskich nie pozwala 
im również d-iś dostrzegać istotnych zja­
wisk polskiego życia poi tycznego.

Dziwi nas tylko, że takich ułomnych re­
daktorów zatrudnia .Czytelnik". W dalszym 
ciągu oczekujemy z niecierpliwością odpo­
wiedzi na to nasze niepokojące pytanie.

AN IS

Sprawa pułkownika Passy
nie ma podłoża politycznego

duje się pod nadzorem policji Powodem are 
sztowania płk. Passy byle wykrycie brsku 
pieniędzy w urzędzie tajnej służby w kwocie 
30 mil. franków. Według doniesień prasy, w 
chwili rozpoczęcia śledztwa w tej sprawie 
znajdował się on w Monte Carlo.

PARYŻ (TASS). W ostatnich dniach gaze 
ty podały wiadomość o aresztowaniu b. na­
czelnika tajnej służby generała de Gaulla, 
pułkownika Passy, jak również grupy jego 
oficerów. Obecni* podsekretarz stanu do 
spraw informacji Defferre oświadczył, że 
pułk. Passy nie był aresztowany, lecz znaj-



Pod znakiem jedności robotniczej
Wspólne posiedzenie sekretarzy PPS i PPH woj. Warszawskiego

(SAP). Dnia 7 bm. w lokalu warszawskie­
go WK PPS odbyło się wspólne posiedzenie 
prezydium komitetów i sekretarzy powiato­
wych PPS i PPR.

Konferencję otworzył imieniem CKW PPS 
tow. dr Henryk Jabłoński obrazując w prze­
mówieniu swym, sytuację międzynarodową i 
sytuację polityczną wewnątrz kraju  oraz na 
tym tle zadania stojące przed obiema p artia ­
mi robotniczymi. Konieczna jest wspólna ak ­
cja PPS i PPR przeciw napierającej reakcji 
i zacieśnienie współpracy obu partii robot­
niczych w walce z rodzimym i międzynaro­
dowym faszyzmem.

Następnie zabrał głos przewodniczący kon 
lerencjt I-szy sekretarz WK PPS tow B ara­
nowski i sekretarz WK PPR tow. Tureniec. 
Z kolei delegaci powiatowi obu partii w 
atmosferze bratniej szczerości sk ładali sp ra­
wozdania.

Sprawozdania podsumował i udzielił wy­
jaśnień imieniem CKW PPS tow dr Jab łoń­
ski, imieniem KC PPR tow Mazur.

Następnie prezydium konferencji zobowią 
zało sekretarzy powiatowych PPS i PPR do:

1) Systematycznego odbywania wspólnych 
posiedzeń Komitetów na szczeblu powiato­
wym miejskim i gminnym przynajmniej raz 
w miesiącu.

2) Zwoływanie raz w miesiącu wspólnych

posiedzeń aktywów partyjnych, celem uzgod 
nienia poglądów na poszczególne zagadnienia 
polityczne i gospodarcze, oraz uzgodnienia 
linii działania w odniesieniu do aktualnych 
zagadnień terenowych.

3) Przeprowadzania wspólnej akcji wieco 
wej, zebrań i masówek w sprawie głosowania 
ludowego.

ił) Uzgadnianie wspólnych wystąpień przed 
posiedzeniem Komisji M iędzypartyjnych.

5) Urządzanie wspólnie wszystkich obcho 
dów i świąt mających ogólnopaństwowy, lub 
ogólnorobotniczy charakter.

Na zakończenie tow. dr. Henryk Jab łoń­
ski imieniem PPS zaproponował rezolucję 
stw ierdzającą:

a) dalsze zacieśnienie współpracy obu 
partii robotniczych, której wynikiem są wici 
kie osiągnięcia świata pracy tak  w dziedzinie 
gospodarczej jak i politycznej.

b) niezłomną wolę przeciwstawienia się 
wszelkimi środkami atakom zarówno legal­
nej jak i ukryw ającej się reakcji w szeregach 
PSL, dążącej do rozbicia jedności klasy ro­
botniczej i utorowania w ten sposób drogi do 
powrotu rządów obszarniczo-kaoitalistycz- 
nych,

c) konieczność przeprowadzenia zgodnej 
akcji propagandowej w sprawie glosowania 
ludowego celem dania godnej odpowiedzi

Członkowie PSL w  bandach leśnych
Proces 17 te rro ry stó w  z Pułtusko

WARSZAWA (PA P). Przesłuchiwanie 
oskarżonych w dniu 7 bm. przeciągnęło się 
do późnych godzin nocnych. Oskarżony Jan  
Blicharz, adm inistrator domów w Pułtusku, 
pełniący tu  funkcję „komisarza miasta" z ra ­
mienia organizacji podziemnej zeznał, że na 
konferencji politycznej „inspektor” ziemi ma 
sowieckiej oświadczył nam, że mamy popie­
rać PSL, jeśli pójdzie do wyborów osobno, 
a  jeżeli razem z innymi partiam i, to bojko­
tować.

Leonard Grzelak, zajm ujący się wywia­
dem na rzecz organizacji, zajmował się m in. 
zbieraniem informacji o akcji świadczeń rze­
czowych na terenie powiatu. Na pytanie pro­
kuratora. czy otrzymywał nielegalną prasę, 
odpowiada, budząc wesołość sali, że .otrzy­
mał deklarację PSL od jednego z członków 
organizacji". Przewodniczący sądu wyjaśnia 
oskarżonemu, że deklaracje  PSL nie są nie­
legalną prasą’1.

Oskarżony Kalinowski potwierdził zezna- 
• ia . złożone w śledztwie, dotyczące sprawy

popierania PSL przez organizację, gdyż we­
dług jego słów, „jak zwycięży PSL, to p rzyj­
dzie rząd londyński".

Oskarżony Ogrodnik pomagał organizacji 
będąc jednocześnie funkcjonariuszem M. O. 
Podaje interesujące szczegóły z zebrania 
organizacji, na którym przybyły „Inspektor 
ziemi białostockiej” zarzucał tutejszym przy 
wódcom, że w porównaniu z „pracą w biało­
stockim, jest tutaj za mało przelewu krwi, 
że tu  nic się nie dzieje, że zbyt aktywne 
jest PPR. to też trzeba pomóc PSL w urzą­
dzaniu wieców1',

Oskarżony A leksander Mitkowski, komen 
dant placówki we wsi Płocechowo, przecho­
wywał znaczne ilości broni i werbował człon­
ków organizacji. Był czynnvm członkiem
PSL.

Oskarżony Zygmunt Cichowicz, członek 
PSL, również nie umie wytłumaczyć swej 
przynależności do dwóch organizacji jedno­
cześnie. W yraża żal i skruchę.

całego Narodu wrogom klasy robotniczej I 
demokratycznego ustro ju  Rzeczypospolitej.

Obydwie partie polityczne świata pracy 
dołożą wszelkich starań, by nie dopuścić do 
dalszego rozwoju sił reakcji w Polsce i po­
stanaw iają w zgodnym w ysiłku i przy po­
parciu wszystkich ugrupowań demokratycz­
nych' — postawić na s tra ty  społecznych i po 
litycznych zdobyczy odrodzonej Rzeczypo­
spolitej Ochotniczą Rezerwę M ilicji Obywa­
telskiej jako zbrojne ramię Ludu Polskiego.

Rezolucję zabrani przyjęli przez aklam a­
cję w yrażającą się w głośnych oklaskach i 
okrzykach na cześć tow. prem iera Osóbki- 
Morawskiego, tow. w iceprem iera W iesława 
Gomułki i tow. Cyrankiewicza
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ZŻYCI
ODCZYT O SO CJA LIZM IE

Koło P P S  — G azow nia —  zaw iadam ia, 
że w  sobotę dn. 10 b. m . o godz. 15 m. 30 
odbędzie się w  lokalu  przy  u l. D w orskiej 25 
odczyt tow . T adeusza Jabłońskiego na te ­
m at „H istoria Socjalizm u w  Polsce".

PO SIED ZEN IE EGZEKUTYW Y

W K  P P S  zaw iadam ia, ż? posiedzenie eg­
zekutyw y cdbędzie się dn. 15 b. m . o godz. 
16-eJ w  lokalu  W K P P S  (Śnieżna 4). O bec­
ność obowiązkowa.

Ćwiczenia Ochotniczej Rezerwy
Milicji Obywatelskiej

Komenda O R M O  zawiadamia, że 
ćwiczenia lokalne oddziałów odbędą się w 
następujących terminach:

Kom IX M O (Piusa XI. nr 11-b) -  
10 bm. o godz. 17,

Kom XIV M O (W ileńska 11) -  12 bm 
o godz. 9 rano,

Kom XV M O. (Jagiellońska 9) -  12 bm
o godz 9

Kom XI M  O. (Al. Jerozolim skie 43) — 
10 bm., o godz. 17.

Obywatelski czyn Spółdzielni Kolejarzy
Pół miliona na różyczkę Odbudowy

W dniu 5 maja rb. nastąpiło w Otwocku Ikowogo, który umożliwi od tego dnia wy-

Pian finansowania inwestycyj
39 miliardiw zł. wyda rząd w roku 1946

otwarcie spółdzielczego ośrodka wypoczyn 
kowego pracowników Krajowej Spółdzielni 
spożywców Kolejarzy

Uroczystość tę zaszczycił swą obecnością 
zastępca Prezydenta KRN, wiceprezydent 
tow. Szwalbe oraz prezes zarządu „Społem" 
ob. Jan  Żerkowski.

W  czasie uroczystości przedstawiciele 
władz Spółdzielni w osobach ob. T. Czarto- 
szewskiego, A. Pędzika i J. Zurka złożyli na 
ręce prezydenta tow. Szwalbego czek na 
Bank „Społem” no eumę pół miliona złotych 
tytułem  subskrypcji na Premiową Potyczkę 
Odbudowy Kraju.

Wobec licznie zebranych pracowników 
Spółdzielni ob dyr. T. Czartoezewski d a ł wy 
raz gotowości spółdzielni do ofiarnej 1 w ytę­
żonej pracy nad odbudową kraju.

Czyn zasłużonej dla ruchu spółdzielczego 
. robotniczego placówki, jaką jest Krajowa 
Spółdzielnia Spożywców Kolejarzy powinien 
być przykładem obywatelskiego stanowiska 
d la  innych placówek spółdzielczych.

Pieśniami robotniczymi i spółdzielczymi 
oraz okrzykami na cześć wiceprezydenta 
KRN tow, Stanisława Szwalbego zakończo­
no uroczystość otwarcia ośrodka wypoczyn-

N akładem  C entralnego Urzędu Pla' 
now ania w yszedł z druku „Plan Fi­
nansowania Inwestycyj’' na okres od 
1.4 do 31.12 1946 r. Jest to pierwszy 
po wojnie opublikow any program  
d rała ln ości inwestycyjnej Państwa.

N a  inwestycje plan przeznacza 
38 164,2 m ilionów  zł. W śród poszcze­
gólnych pozycyj zwraca uwacp pozy­
cja 100 min. zł na dotacje specjalną, 
celem  rozwoju nauki polskiej, nieza­
leżnie od sumy 8,2 min. zł dla Min. 
O światy. W  grupie M in. O światy nie 
spotykamy w  rubryce: wyposażenie 
szkół —  żadnej pozycji, na cel ten 
wyznaczono 25 min. z działu Min. 
Administracji Publicznej, niezależnie 
od  9 min. z działu M in. Ziem  Odzy­
skanych. Sumy te należy uzupełnić 
inwestycjami w  ramach własnych, któ

rych ma dokonać Min. Adm. Publicz­
nej na sum ę 44,3 min. zł.

Kredyty na inwestycje Min. Prze­
mysłu wynoszą 10.055 min. zł. N aj­
większy nacisk został tu położony na 
przemysły: w ęglow y —  1.660 min. zł, 
hutniczy —  1.600 min zł, energetycz­
ny —  1.800 min. zł i m etalowy —  
1.200 min. zł. D rugi centralny dział, 
grupa M in. Komunikacji rozporządza 
kredytem 12.642 min. zł. D ział ten nie 
obejmuje inwestycyj przeznaczonych 
na rozbudowę naszej żeglugi morskiej 
która jest objęta sumą 2.228.300 min. 
złotych.

M in. Aprowizacji i H andlu na in­
westycje dla sw ego działu otrzymało 
198 min. zł.

Dzisiaj już jesteśmy w okresie real­
n ego planowania.

tohnienie pracownikom spółdzielni po cało­
rocznych trudach pracy zawodowej.

PARTII
KALENDARZYK PARTYJNY 

D nia 13 b. m. godz. 17, w  lokalu  WK 
P P S  (Śnieżna 4) — zebranie koła prele­
gentów.

Dnia 14 bm., o godz. 16, w lokalu WK 
P P S  (Śnieżna 4) — zebranie ak tyw u  ko­
b ie t

ODPRAWA SEKRETARZY
I PRZEWODNICZĄCYCH OM TUR

Woi. Kom. OM TUR — W arszawa zawia­
damia, że odprawa sekretarzy i przewodni­
czących powiatowych woj. warszawskiego 
odbędzie się dnia 10 bm w piątek o godz. W 
przy til śnieżnej 4. Sprawy ważne Stawien­
nictwo obowiązkowe.

ĆWICZENIA DOWÓDCÓW O R M. O
W dniu 11 bm., o godz. 17 30, od­

będą się ćwiczenia dowódców i zastępców 
dowódców Komisariatów O. R M O Zbióf* 
ka przed Komendą Miasta M. O. — «L 
6 Sierpnia nr 34.

ODPRAWA OM TUR
Najbliższa odprawa przewodniczących I 

sekretarzy Komitetów Wojewódzkich OM 
TUR odbędzie się dnia 15 i 16 maja w W ar­
szawie, ul. Mokotowska 3.

Plenum ZRSS
W dniach 11 i 12 maja odbędzie się w 

Warszawie, w lokalu OM TURa, Mokotow­
ska 3, plenarne posiedzenie Związku R obot 
Stow. Sportowych.

Początek obrad o godz. 14,30, w dn II  
majs

Przymus szczepienia przeciw tyfusowi
pod grozą utraty karty żywnościowej

O bwieszczenia rozlepione na u li­
cach miasta wprowadzają dla osób w  
wieku od 5 do 60 lat przymus szcze­
pienia przeciw durowi plamistemu do 
dnia 31 Iipca pod karą do 3 miesięcy 
aresztu i grzywny do 3 tysięcy zł. Kto  
uchyli się od szczepienia utracić m oże 
kartę żyw nościow ą, przydział miesz­
kaniowy, a nawet prawo do pracy. . _

Ponadto dzieci urodzone w latach i Sanitarnych. 
1939 oraz 1945 i 1946 podlegają przyj

m usowem u szczepieniu przeciw os­
pie, dzieci zaś od 6  miesięcy do 12 la t  
szczepieniu przeciw błonicy, o ile do­
tąd nie były szczepione. Term in dla 
dzieci od 2 maja do 30 czerwca i od  
1 do 30 września.

Szczepienia odbywają się bezpłat­
nie zależnie od przynależności do ko­
misariatu w odpow iednich Urzędach

Poniemieckie meble dla ludzi pracy
Pierwszeństwo mają poszkodowani przez wojnę

Znikną! z widowni TZP a zarząd mieniem 
Wpuszczonym i poniemieckim przekazany zo- 
eta) Głównemu Urzędowi Likwidacyjnemu, 
opartem u na nieco odmiennych, przez do- 
świadczenie ulepszonych zasadach organiza­
cyjnych. Jak  wynika z wywiadu udzielonego 
przedstawicielowi agencji SAP przez preze­
sa GUL tow Bronisława Siwińskiego, głów- 
ną przyczyną tego, że Tymczasowy Zarząd 
Państwowy nie mógł wykonać nawet tak waż 
aego zadania, jak przeprowadzenie ewiden­
cji majątków opuszczonych i poniemieckich, 
był brak odpowiednich sankcji w stosunku 
do urzędów 1 instytucyj, aby je zmusić do 
agłaszania mienia podlegającego kontroli 
TZP. Od pierwszej chwili doszło do konflik­
tu z władzami administracyjnymi i przemy- 
•łowymi, którym bardzo wygodnie było po­
siadać niezewidenc jonowane remanenty, 
•tw arzać w ten sposób tajny budżet i u p ra­
wiać lokalny patriotyzm.

Poza tym TZP. zgodnie ze swą nazwą, był 
zarządem państwowym, do „zarządzania" 
zaś nie miało ani odpowiedniego aparatu ani 
fachowców i z konieczności uciekało się do 
odstępowania zarządu rozmaitym instytu­
cjom państwowym, samorządowym, czy spół­
dzielczym. Obecnie takie odstępowanie bez­

pośrednie lub w drodze najmu czy dzierża­
wy stata się regułą obowiązującą. Główny 
Urząd Likwidacyjny i urzędy okręgowe są 
ty.ko, jak gdyby stacjam i przetokowymi, Re 
jestru ją  one, inw entaryzują 1 bilansują całe 
mienie opuszczone i poniemieckie, a następ­
nie zgodnie z ustawą przekazują je w inne 
ręce.

Jeśli chodzi o ruchomości, to GUL o trzy­
mał ustawowe upoważnienie do sprzedaw a­
nia ich, o ile zachodzi obawa zniszczenia a l­
bo jeśli koszta przechowywania są niewspół­
miernie wysokie w stosunku do wartości, Na 
tej drodze rozwiązany zostanie problem me­
bli poniemieckich, których cena będzie je­
dnak zróżnicowana Specjalnie tanio bądą 
mogli je nabyć ludzie pracy, którym Niemcy 
zniszczyli lub zrabowali sprzęty domowe. 
Wobec tego jednak, że nie starczy mebli d la 

j wszystkich poszkodowanych, GUL wystąpi z 
I inicjatywą, aby z funduszów uzyskanych ze 

sprzedaży mebli założyć spółdzielnię pracy, 
która produkowałaby tanie meble d la  tych, 
których GUL obdzielić nie mógł

Główny Urząd Likwidacyjny jest z natury 
rzeczy instytucją tymczasową, która po wy­
konaniu swego zadania — co potrwa p rzy ­
puszczalnie kilka lat — zostania rozwiązana

N ajw yższy czas  n ab y ć l o s  W  k o l e k t u r z e
GDZIE MILION PADŁ JUŻ 2 RAZY

mA L JO T " J. H o r o d y s k a  i S -k a
P u ław sk a  20 — Konto PKO 1-1015
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Plenarne posiedzenie 
Zarządu „Spotem"

W W arszawie odbyło się plenarne posie­
dzenie Zarządu Głównego „Społem", w k tó­
rym po raz pierwszy wzięli udział członko­
wie Zarządu Głównego, reprezentanci Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej ob ob. Fr. Ku- 
sto i A. Kaczocha. W czasie obrad omawia­
na była między innymi sprawa wykonania 
uchwał o połączeniu Zrzeszenia Spółdzielni 
Samopomocy Chłopskiej ze „Społem". W y­
łoniona została specjalna komisja, która za j­
mie się stroną techniczną przekształcenia 
Zrzeszenia na W ydział Przem ysłu Rolnego 
„Społem”.

Ciekawy pokaz
dla inwalidów

Dzięki staraniom UNRRA przybył do Pol­
ski p. Gall z Centralnego Instytutu O rtope­
dycznego w Chicago. Ministerstwo Pracy i 
Opieki Społecznej urządza pokaz zastosowa­
nia protezy rąk — aparatu najbardziej no­
woczesnego, w życiu codziennym. Pan Gall 
— inwalida, prowadzi samochód i samolot, 
k ieru je  dźwigiem i wykonuje bez trudności 
wszelkie prace. Ministerstwo Pracy i Opieki 
Społecznej zaprasza zainteresowane osoby, 
a szczególniej inwalidów bez górnych koń­
czyn, o przybycie na pokaz, który  odbędzie 
się dnia 6 m aja rb. o godz. 10-ej w gmachu 
M inisterstwa, przy ul. Jasnej 19 w W arsza­
wie.

Polska YMCA organizuje 
letnie obozy

P olska YM CA organizuje na tere­
nie kraju s eć  obozów  letnich dla 
m łodzieży szkolnej i robotniczej. Od 
dział K rakow ski przygo'ow uje 3 i 
pół m esięczn e turnusy, które rozpo­
czną się w pierw szej połow ie czerw ­
ca i trw ać będą do s.erpn a r. b. W  
obozech  tych w eźm ie udział ponad  
1000 m łodzieży woj. krakow skiego. 
N ajw iększy taki obóz m ieści s ę  w  
Kt-since pod Rabką.

O ddział Łódzki Polskiej YMCA  
organ żuje obozy letnie dla 15 tys  
ch łop ców  i dziew cząt w  B ełchatow ie  
i Sulejow ie nad Pil cą.

WdK
N O W A  L IN IA  T R A M W A JO W A
W zw iązku z rocznicą zakończen ia w ojny 

M iejskie Zakłady K om unikacy jne u rucha­
m ia ją  w  dn. 9 b. m . now ą lin ię  tram w ajo ­
w ą N r. 17, na  trasie  pl. Zbaw iciela — M ar­
szałkow ska — K rólew ska — K rakow skie 
Przedm ieście do K arow ej.

D la d s rz y m a n ia  te rn  i nu uruchom ienia 
tej linii brygady monterski# W ydziału Sieci 
M. Z. K. p racow ały  w  dzień i w  nocy.

Po ukończeniu robót kanalizacyjnych no 
K rukow skim  Przedm ieściu linia ta  będzie 
przedłużona do pl. T eatralnego.

ZAPISY DO SZKÓŁ 
POW SZECHNYCH

Od 16 do 18 m aja w godz. od 16 do 19 
wszystkie szkoły powszechne na terenia W ar 
szawy przyjmować będą zapisy dzieci u ro­
dzonych w r. 1939 oraz w latach 1933— 1938, 
które do szkół w r. 1945/46 nie uczęszczają.

W R A ŻEN IA  Z M OSKW Y
Dnia 12 bm. o godz. 12 w lokalu Towa­

rzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej (Al 
Stalina 26) — ob. Jan ina Sobczak wygłosi 
odczyt pt, „W rażenia z Motkwy".

OGŁOSZENIA DROBNE
DR MED. SIEŃKO KSAWERY (z W arsza­
wy) specjalista ohoróh skórnych i wenerycz­
nych, pęcherza. Przyjmuj#; Łódź, ul. Ki­
lińskiego nr 132, w godz. 12 — 2 i 4 — 6. 
Tel. nr 205-55. 91

SZKOŁA Dypl. Kotw przy M. S. Z , Al. Szu­
cha 23, poszukuje 2 biegłe stenografistki — 
od zaraz. 704

r*ustyszymy
L O  uu RADIO

Warszawa, 12 maj. Niedziela.
8.57 — Sygnęł czasu „K iedy ran n e  w sta­

ją  zarze“ . 7.07 —  M uzyka. 8.00 —  Dzień, 
por. 8.26 - -  Aud. muz. 9.00 —  N abożeństw o 
z kościoła w  Piotrkow i*. 10.000 —  A ud. re ­
gionalna. ’2.06 — P o ran ek  uymfon. 13.55 — 
Najciakawsze aud. przyszłego tygodnia. 14,40
— Zwycięstw o Sokratesa — słuchowisko. 
1530 — P ieśni W icka w  w yk. O. Lady. 
16.00 P ięciolinia rozśpiew ana —  aud. słow. 
no-m uz dla dzieci. 1835 —  „Radość panny  
G uty" opow. H. Boguszewskiej. 17.00 — 
Podwieczorki przy  m ikrofonie. -8.20 —  Prze 
gląd tygodnia. lo.4f —  P ocróż po śwłecte. 
19.05 —  „U śm iech i p iosenka", „W lazł ko­
tek". 11.30 — Dziel., wiecz. 20.00 —  „Mor.aj 
ka m uzyczna". 21.30 — Skrzynka posz. rod*, 
zagr. 22.00 —  Uśmiech t  Poznania. 22.15 — 
Ork. taneczna P . R. 23.00 — O s ta t  w iad. 
dzień. 23.35 — Skrz. post. rodź. zagr. 23.53
— Hymn.
«BtHir»i!'i!>iimuuiiti!t!iiinmnKitttnii'tmtnmiwmiuitininmmiiiiinnmnHmi!ii' 

Z E B R A N IE  SPÓ ŁD ZIELN I 
D R U K .-W Y D A W N . „SPÓ JN IA ”
W  niedzielę, 12.5 46 f. o  godz. 0.30  

w  lokalu Z w . Zaw. Prac. Poligraficz­
nych —  T argow a 15— 21 odbędzie  
siy zebranie organizacyjne Spółdzielń1 
Drukarsko-W ydawniczej „Spójnia”

B. członkow ie Spółdzielni proszeni 
i są o punktualne przybycie.

ZIELONY K A R N A W A Ł  
U  AKADEM IKÓW

Koło Lotnicze Studentów szkoły im W a­
welberga i Rotwanda urządza 11 bm. w De­
mu Akademickim (Pl. Narutowicza 5), * 
godz. 22-#f „Pierwszy Akademicki Bał Lot­
niczy11.

TEA TR  AM ATO RSK I
Zw. Zaw. Pracowników Przem ysłu Budo­

wlanego i Pokrewnych Zawodów podaje do 
wiadomości wszystkim członkom, te  organi­
zuje się tea tr amatorski. W szyscy chętni i 
posiadający pewne zdolności w tym kierun­
ku proszeni są o zgłoszenie się do Sekreta­
riatu  Związku, ul. M arszałkowska 72.

(TSATBY)
Opera (M arszałkowska 8): godz l i t

„Madame Butterfly".
Teatr P olski (Karasia 2)i godz 18 — „Ma­

jątek albo imię".
Teatr Mały  (M arszałkowska 81): godz 18 

„Teoria snów".
Teatr Comoedia (ul Szwedzka 2/4): godt. 

18-ta „Pomocnica domowa".
Teatr Powszechny  (ul Zamojskiego 20): 

godz 18 „Dzień bez kłam stwa1.
Praski Teatr Rewii (Zygmuntowska 8 | — 

godz 18: „Pisanki — niespodzianki". •
Klub Sa tyryków  „Kuku!hel* (cukiernia 

„Szwajcarska ) — rewia satyry I humoru: 
„Wesołe porachunki"

(KINA)
Kino „Atlantic" (Chmielna 33)t „Szary 

Lord" — film angielski ora* aktualności 
Polskie) Kroniki Filmowej.

Kino „Polonia" (M arszałkowska 56): 
komediobajka „Zaczarowany świat” ora* 
film nowej polskiej produkcji „Odrą do Bał­
tyku” , nad program aktualności Polskiej 
Kroniki Filmowe).

Kino .Syrena"  (Praga • Inżynierska 2): 
„Parada Sportowa w Moskwt#” —• kolorowy 
film radziecki ora* dodatki amerykański#! 
„Kaftan bezpieczeństwa" i „Mała Kawiaren­
ka". nad program aktualności Polskiej Kro­
niki Filmowej.

Kino „Tęcza0 (Żolibórz, Suziną 4): „Sre­
brna F lota" oraz aktualności Polskiej Kroni­
ki filmowej.

Początek seansów: w klnie „Tęc*a" na Żo­
liborzu: 13. 15. 17 i 19 w pozostałych ki­
nach: 14 16 18 i 20; w niedzielę i święta po 
ranki o 12-ei: w kinie „Tęcza" o 11-ej.

UW AGI: Bilety ulgowe w przedsprzeda­
ży dla członków Z w Zaw i Org M łodztefc- 
wych do nabycia zbiorowo w Radzie Zw. 
Zaw przy ul Targowej 15 oraz w gmachu 
Straży Pożarnej ul Polna 1, pok. 42 co­
dziennie od 9 do 12-ej.
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Imponujący przebieg Święta Sportu Polskiego
20.660 osób świadkami inieresu^cycSi imprez

Rewią^ sportu polskiego zorganizo­
wana w dniu Swipta Zwycięstwa przez 

. P U W F  była pierwszym udanym pu­
blicznym występem Państwowego U- 
rzędu W ychowania Fizycznego po 
w ojnie. Stolica po raz pierwszy była 
terenem  potężnej manifestacji świata 
sportow ego. Dopisała też publicz­
ność, która w liczbie ok. 20.000 osób 
zjawiła się na stadionie Wojska Pol­
skiego śledząc przez cztery * pół go­
dziny urozmaicony program imprez. 
W  lożach honorowych zasiedli pre­
m ier tow. Osóbka-Morawski z mał­
żonką, min. komunikacji inż. Raba- 
nowski, wicemin. Min. Obrony N aro ­
dowej gen. dyw. Spychalski, wicemin. 
Kom unikacji Olewiński, Główny K o­
m endant M. O. gen. W ito ld , genera- 
licja z dowódcą. Okr. Warszawskiego 
gen. Olbrychtem, generałowie radziec 
cy i liczni członkowie Korpusu Dy­
plomatycznego.

Uroczystość polskiego sportu roz­
poczęła się przy dźwiękach hymnu na 
rodow ego wciągnięciem flagi na 
m aszt przez olimoijkę —  Marysię 
Kwaśniewską. Następnie dyrektor 
P U W F  inż. Kuchar wygłosił krótkie 
przemówienie, w którym zobrazował 
wysiłki nad podniesieniem z ruin wo 
jennych wychowania fizycznego i spor 
tu  polskiego.

D EFILA D A  S P O R T O W C Ó W
Rozpoczęła się defilada sportow­

ców. N a  czele kolum ny defilujących 
szeregów kroczyli nasi olimpijczycy z 
K w aśniewską na czele. N astępnie de­
filow ały szeregi k. s. „Z ryw ”, OM 
TU R , klubów  sportowych „Skra”, 
„Syrena”, „Sarm ata” . Po drużynach 
tych klubów  szły oddziały wioślar­
skie, hockejowe, kolejarze i motocy­
kliści. Ci ostatni zamykali pochód 
defilujących sportowców, trwający 
blisko godzinę. Przygrywały orkiestry 
wojskowa i kolejowa.

]ako pierwsza impreza sportowa, 
rozegrane zostały pokazowe zawody 
w  „szczypiorniaka” między drużynami 
„Skrą” a AZS-em zakończone wyni­
kiem 2:2.

Z  kolei odbył się bieg sztafetowy 
4 X  400 m, który wygrała drużyna 
„Syreny” . W  biegu pań na 100 m 
pierwsza przyszła do mety D obrzań­
ska (K K S „O rzeł” ). Bieg sztafetowy 
3 X  1000 m wygrała „Syrena”. Przed 
meczem piłkarskim drużyny wojsko­
wej przeciw reprezentacji Milicji Oby 
watelskiej odbyły się przedbiegi w 
biegu kolarskim  „australijskim ” i za­
w ody m otocyklowe.

Z A W O D Y  PIŁKARSKIE
Z  dużym zainteresowaniem  oczeki­

w ane były zawody piłkarskie. D ruży­
n ę  wojskową reprezentow ała „Legia” 
uzupełniona M ordarskim . Drużyna 
m ilicyjna oparta była na szkielecie mi 
Jicyjnego klubu sportow ego w K ato­
wicach i zaprezentowała się b. do­
brze, zyskawszy sympatię widowni. 
Z aw ody po bardzo interesującej grze 
zakończyły się zasłużonym zwycię­
stwem drużyny wojskowej, k tóra by­

ła lepiej zgrana i posiada lepszych 
strzelców. Bramki dla wojskowych 
zdobyli Górski —  jedną i K ogut — 
trzy. Dla milicjantów honorową bram 
kę w drugiej połowie gry zdobył pra- 
woskrzydłowy Biela. Mecz zakończył 
'ię  wynikiem 4:1 (3:0).

Sędzia zawodów ob. Gronowski w 
pierwszej połowie meczu nie dopisał 
i orzeczenia jego wywoływały głośne 
protesty.

W czasie przerwy rozegrano wy­
ścig kolarski na 20 okrążeń bieżni. 
Zwycięstwo odnieśli kolarze KKS 
„O rzeł”, zdobywając

miejsca: 1) W ójcik (pkt. 20), 2) O l­
szewski (pkt. 13), 3) Wrzesiński
(pkt. 11) i 4) K trp iak  (M KS) (pkt. 
6) .

W obec spóźnionej pory odwołano 
zawody motocyklowe.

Na historycznym pobojowisku pod Lenino

trzy

PU C H A R  PR E Z Y D E N T A  K R N
Po zejściu drużyn piłkarskich z bo­

iska gen. Spychalski wygłosił przez 
mikrofon „Polskiego Radia ’ krótkie 
przemówienie wyrażając zadowolenie 
z przebiegu Święta Sportowego i wrę­
czył puchar ofiarowany przez Prezy­
denta K R N  ob. Bieruta zwycięskiej 

pierwsze drużynie wojskowej. (L).
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M f c d S Y lODGtOSY
MATA HARI DALEKIEGO WSCBODU
(R )  W  celi-więzienia w Peipłingu przebywa 

obecnie m andżurska księżniczka 39-letnia 
Toshiko T  awashima, która patrioci c h iń s c y  
przezw ali Matą Hari Dalekiego Wschodu. 
Toshiko oczekuje na sprawę przed sądem  
wojennym  pod zarzutem  współpracy z Japoń  
czykam i i zdradę swego kraju.

Zaczęła ona pracę od podróży inspekcyj­
nej, w przebraniu nauczycielki lub turystki 
po terytorium M andżurii werbując agentów  
dla japońskiej V kolumny. Uczęszczała do 
spelunek palaczy opium, nawiązywała kon­
tak ty  z oficerami chińskimi, miała pod swo­
imi rozkazami przeszło 4G0 japońskich szpie 
grw W  1932 roku była fortancerką w kaba­
recie w Szanghaju. W  1934 roku szefem  ko­
biecej służby w ywiadow czej japońskiej na 
terytorium prowincji północno-wschodniej. 
Ostatnio w mieście Peiping została przydzie­
lona do japońskich sił okupacyjnych. Po u- 
padku miasta nie zdążyła uciec. Teraz od­
powie przed sądem za swą zdradę.

ZA WC7ESNTE NA HISTORIĘ 
O STA TNIEJ W OJNY 

(R )  M arszałek Mongomery opuścił Niem­
cy, udając się do W ielkiej Brytanii na sta­
nowisko szefa Imperialnego Sztabu General­
nego. Przed w yjazdem  z bry ty jsk ie j strefy  
okupacyjnej pożegnał swych dotychczaso­
wych współpracowników i podkomendnych, 
zwracając się do nich z serdecznym i życze­
niami dalszej pracy i powrotu do domów ro­
dzinnych i dziękując za współpracę. „Żoł­
nierze, marynarze, lotnicy, kobiety i m ężczyż 
ni, cywile! Dokonaliśmy tu wielkiego dzieła, 
zbudowaliśmy aparat Komisji Kontrolnej go­
dny naszego kraju, pokonaliśm y wiele po­
czątkowych trudności i rozwiązaliśm y wiele 
problemów“.

Marszałek w ręczył pewnej liczbie oficerów  
sztabowych pierwsze egzemplarze sw ojej 
książki „Od Normandii do B ałtyku", którą 
właśnie drukuje się w Niemczech. Oświad­
czył on: „Moja książka służyć będzie ty lko  
do celów naukowych i ty lko  dla zawodowych  
żołnierzy. Dowiedziałem się z prasy, że są 
ludzie, k tórzy  po obu stronach A tlan tyku  
oublikają książki o ostatniej wojnie. W edług  
mojego mniemania, jest jeszcze o wiele za 
wcz '-iie na publikacje tego rodzaju utwo­
rów".

W IĘ C EJ LITOŚCI DLA WROGÓW 
NIŻ DLA ICH OFIAR 

(R) Tygodnik bry ty jsk i „Reynolds News" 
w artykule pt. „Nie potrzeba posyłać żywno  
ści Japończykom " stwierdza, że jednym  ze 
spotykanych dziś objawów powojennych jest 
inklinacja do litowania się bardziej nad cier

pieniami wrogów niż nad ofiarami tych wro­
gów. A nalizując sytuację gospodarczą w Ja­
ponii, autor artykułu  — specjalny ekspert 
U SA do spraw japońskich  — pisze: Znowu 
zaczynają się szerzyć pogłoski na temat nie­
bezpieczeństwa głodu w Japonii. Dzisiaj J a ­
ponia znajduje się w sytuacji lepszej niż na­
rody, które eksploatowała przez ostatnie k il­
ka lat. Nie widać objawów niedożywienia na 
ulicach Tokio. Dzieci japońskie nie mają 
cienkich jak pa tyki nóżek i wystających ko­
ści. Bawią się wesoło i uprawiają sporty. Ja ­
pończycy tak jak i N iem cy byli bezlitosci 
gdy szło o zdobycie artykułów  żywnościo­
wych z innych państw  — ofiar japońskiej 
agresji dla w yżyw ienia w łasnej ludności. F i­
lip ińczycy są dziś w  położeniu znacznie gor­
szym  niż Japończycy, w Szanghaju i Peipin- 
gu spotkać można ludzi chronicznie niedoży­
wionych.

Japończycy chcą w ykazać  — pisze bry­
ty jsk i tygodnik  — że Japonia nie może być  
samowystarczalna, że nie może w yżyw ić swo 
je j ludności, że musi Importować możliwie 
jak najw iększą ilość surowców, aby ekspor­
tować jaknajw ięcej produktów  i aby kupo­
wać żywność.

LEKARSTWO PRAWDY
(R ) W  Londynie w ykryto  ostatnio niele­

galny handel penthotalem , zwanym ,.lekar­
stwem praw dy” . Penthotal — jest to lekar­
stwo używane w małych dawkach jako śro­
dek znieczulający. Miał on duże zastosowa­
nie podczas w ojny  — wstrzykiwano pontho- 
tal ofiarom bombardowania dla zmniejszenia 
cierpień.

W  dużych dawkach lek ten działa bardzo 
silnie na system  nerwowy, powodując osła­
bienie zarówno fizyczne, jak i umysłowe. B ył 
on stosowany przez psychiatrów, jako śro­
dek ułatw iający diagnozę i doprowadzający
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G enerał Suchom lin opow iada delegacji polskiej o walkach pod Lenino
(SAP)’

Młodzież akademicka
potępia sprawców zajść

W  związku z gorszącymi zajściami 
spowodowanymi w dniu 3 maja w 
Krakowie i Łodzi przez nieliczne grup 
ki studentów, Akademicka Centralna 
Komisja Porozumiewawcza Organiza­
cji Młodzieżowych uchwaliła rezolu­
cję, potępiającą istotnych sprawców 
tych zajść.

Rezolucja podkreśla, że warchoł, 
plamiący dobre imię polskiego stu­
denta, musi ustąpić miejsca na ławach 
uniwersyteckich młodzieży robotni­
czej i chłopskiej. Organizacje młodzie 
żowe żądają oczyszczenia naszych u- 
czelni z elementów zbrodniczych.

Demokratyczna Polska Ludowa — 
czytamy w rezolucji —  nie może po-aeR uiaiw ia/ący aiagnoze i aoprowaazaiący  i . > • i •

pacjentów do wyznawania w szystkich swych  p w o h c ,  by wyzsze ucze ln ie  stały Się
sekretów.

Policja brytyjska , która ściga nielegal­
nych handlarzy ,Jekarstw a prawdy“ przy­
puszcza, że jest ono sprzedawane różnego 
rodzaju przestępcom i szantażystom , k tórzy  ' 
za jego pomocą wydobywają ze swych ofiar 
ciekawe informacje.

NA PARADĘ ZWYCIĘSTWA
(R )  Z Nowej Zelandii odpłynęli na parowcu 

„MaungauU żołnierze sil powietrznych, lą­
dowych i morskich tego kraju udający się 
na paradę zwycięstwa, która odbędzie się w  
Londynie dnia S czerwca. Na czele ekipy  
stoi gen. Edward Puttick, by ły  dowódca ar­
mii nowo-zelandzkiej.

terenem burd ONR-owskich bojówek. 
Tego domaga się kraj, lud pracujący 
i demokratyczna młodzież akademie

ka.
Jesteśmy przekonani, że olbrzymia 

większość młodzieży akademickiej zdę 
cydowanie potępia wybryki nieodpo­
wiedzialnych, reakcyjnych elemen­
tów, siejących zamęt i utrudniających 
spokojną pracę naukową.

Rezolucja wzywa ogół młodzieży 
akademickiej do gromadzenia się wo­
kół demokratycznych organizacyj, by 
wspólnymi siłami ugruntować i roz­
budować zdobycze Polski Ludowej.

Rezolucję podpisali: Zarzad W ar­
szawskiego Akademickiego Związku 
Walki Młodych „Życie” , W arszawski 
Związek Niezależnej Młodzieży So­
cjalistycznej, Zarząd W arszawski Sek­
cji Akademickiej Związku Młodzieży 
Demokratycznej oraz Zarząd Akade­
mickiego Koła Młodzieży W iejskiej 
„W ici” w W arszawie.

Rekordy polskich kopalń
Dzienne wydobycie w polskim przemyśle , czas w ciągu pierwszych czterech miesięcy 

węglowym w miesiący kwietniu br., we br. około 1’4.400.000 ton. Przeciętne dzienne 
wszystkich 80-ciu kopalniach, wynosi prze- j wydobycie w miesiącu kwietniu br. wynosiło 
ciętnie 970 kg. dziennie na członka załogi; 149 683 ton i wzrosło w porównaniu z ubie- 
na 37 kopalniach osiągnęły załogi górnicze | głym miesiącem o 3,2%. Przeciętne dzienne 
przeciętną wydajność ponad 1 tys. kg., a po- wydobycie z miesiąca kwietnia w pzcelicze- 
wyżej normy plan produkcyjny został w tym niu na produkcję roczną daje  około 45 mi- 
miesiącu wykonany na 65 kopalniach. lionów ton.

Polski przemysł węglowy wydobył dotych

Władysław Leny-Kisielewski
Starł w  w ieczność 9)

Wracaliśmy z nad Essen
W racaliśm y z  nad Essen. Była cudna pogoda. Jasna tar- 

Czz księżyca błyszczała jak nigdy. W elling ton , uw olniony od 
swego ładunku, pruł lekko w przestworzach swym kursem 
pow rotnym . T en  czar, pięknej nocy udzielił się wszystkim. 
Rozmawialiśmy beztrosko w „intercom m unication” , gdy pi­
lo t podał, że spostrzegł maszynę, z zapalonym i światłam i, idącą 
poniżej i na naszym kursie. Obserwowaliśm y ją mniej więcej 
oko ło  pięciu m inut, wreszcie doszliśmy do wniosku, że to bę­
dzie Anglik, pew nie na „H am pdenie” o sylwetce podobnej 
do „M esserschm idta 110” .

N iestety, był to „M esserschm idt” , który nagle zawrócił 
i zaatakował. Podszed. z tyłu, niespodzianie i pierwszą swoją 
serią ranił tylnego Strzelca. Staliśmy bezbronni. A takow ał trzy 
razy. Pilot, nie robiąc uników  .próbow ał się ratow ać ostrym 
nurkow aniem . N iestety, bezskutecznie, gdyż na tle chm ur, 
w noc tak pogodną, wciąż byliśmy widoczni. W reszcie do­
szedłszy do wysokości 5 tys. stóp, wpadliśm y do chmury 
i „M esserschm iat” nas- zgubił. M im o to sytacja nasza była 
beznadziejna.

Pociski zapalające zniszczyły całkowicie pokrycie kadłuba 
od astro aż do ogona. K ratow nica poprzerywana. Lewy silnik 
się pali. D o ciężko rannego Strzelca w ogóle dojść niemożna. 
Płyta pancerna postrzelona. R adiotelegrafista dostał jedena­
ście pocisków. Lewy zbiornik przestrzelony, a system hydrau­
liczny oliwy zniszczony.

W ypuściliśm y przedniego Strzelca, aby pom ógł pom po­
wać... N ie  ma co! Trzeba skakać! Założyć spadochrony!

D rug i p ilot wyskoczył w momencie, gdy pożar zaczął 
gasnąć i wyłączony silnik z -pow rotem  zaskoczył. Zostaliśmy 
w maszynie. T elefon pokładow y był przerwany kulami i chcąc 
się porozumieć, musieliśmy do siebie, albo pisać na kartkach, 
albo krzyczeć do ucha. Przyrządy też zniszczone ,a radio nie 
działało.

Hm , wracamy nad swój teren jak w roga maszyna bez 
możności zawiadom ienia i zidentyfikow ania naszego „W ellin ­
g to n a” , M oże też jak nieprzyjaciel będziemy przyjęci.

N ie  wiedząc co będzie, szykujemy się do wodow ania, wy­
rzucając wszystko, aby ulżyć maszynie, choć w odow anie bez 
radia i możności wezwania pomocy jest w prost beznadziejne. 
Chmury, w którychśmy lecieli, urw ały się nagle od połowy 
wody. Zdała na horyzoncie widać brytyjskie reflektory. W le­
czemy się ku brzegom  na resztkach benzyny, strzelając rakiety 
dla zidentyfikow ania i wezwania pomocy. Ziem ia zrozum ia­
ła. Reflektory kładą się na ziemię i wskazują nam drogę, pro­
wadząc ku lotnisku. N ad  nim robią stożek, krzyżując swe 
prom ienie.?

Jakżeż ogrom ną dla nich odczuwamy wdzięczność. Ma­
szynę ciągle znosi. Stery uszkodzone i tak ciężko działają, że 
naw igator całą siłą pcha nogę pilota, aby utrzymać kierunek. 
Ranny telegrafista razem z przednim strzelcem pom pują cią­
gle olej. Przełączamy silniki na zbiorniki gondolow e, drżąc, 
czy nie przestrzelone. Maszyna ma słabą nośność wskutek 
zdarcia pokrycia. Lewy płat wypalony i na dużej przestrzeni 
jest tylko kratownica. Ciągną jedynie tylko te dwa, biedne 
silniki. Chcemy wypuścić podwozie, jest postrzelane — nie 
działa. T rudno, będziemy siadać bez podwozia.

M ały gaz. Planujemy. Reflektory z lotniska oświetlają 
nam drogę, sunąc tuż przed nami. Ziemia tuż! Czekamy w na­
pięciu, myśląc, czy się uda? — W reszcie ogon maszyny do­
tyka i ryje, i ryje po lotnisku. Po chwili „W elling ton” zwala 
się bezwładnie.

Lądow anie jest czyste. Lepiej nie można było. W yska­
kujemy z maszyny i biegniemy do tylnego Strzelca. Wieżyczka 
jest przekręcona. W idocznie chciał skakać, lecz postrzelony 
om dlał. Teraz odzyskał przytomność przy wstrząsie lądowania. 
Zabiera go sanitarka i wiezie do szpitala. D ostał biedak dwa­
dzieścia i jeden pocisków, lecz transfuzja krwi pom ogła i, jak 
m ówią lekarze —  będzie żywy i zdrów.

Był to nasz lot trzydziesty i za żadną cenę nie chcieli­
śmy —  tam, pozostać! Zresztą mimo beznadziejności mieli­
śmy decyzję, dojść do Anglii —  lub zginąć.

JU T R O : „G O T T  STRAFFE E N G L A N D ”
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